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Wychowanie fizyczne 1 przysposobienie wojskowe ma się stać powszech­

ne i obowiązkowe. Ustawa o tym wyszła. Należy się spodziewać dekretu 
wykonawczego 1 przystąpić do pracy. Musimy się tu liczyć z wielkimi 
trudnościami. Jedną z nich Jest brak dostateczne) ilości boisk, sal gimna­
stycznych, hal sportowych i pływalni. Nie możemy na razie marzyć o wspa­
niałych, nowoczesnych urządzeniach sportowych, gdyż Jesteśmy za biedni 
po zniszczeniach wojennych, niemniej czas najwyższy, by pomyśleć o prak­
tycznych, ekonomicznych i estetycznych urządzeniach.

Nasze czynniki państwowe i władze sportowe powinny pójść tutaj za 
przykładem zagranicy i ogłosić szereg konkursów na nowoczesne urzą­
dzenia sportowe, odpowiadające swemu celowi, a wykonane możliwie 
oszczędnie, przy uwzględnieniu nowoczesnych zdobyczy technicznych. Zwy­
cięzca jednego z rozpisanych konkursów, inż. Fergusson wykonał np. pro­
jekt „idealnego" urządzenia sportowego. Uwzględniono tam ze szczególną 
starannością warunki meteorologiczne, nasłonecznienie, wiatry. Bieżnie nta/ą 
być zbudowane ze specjalnej kompozycji (w skład jej wchodzi guma, bi­
tuminy i inne składniki, usuwające kurz i zanieczyszczenia). W budowie 
szatni t trybun mają być pominięte materiały łatwopalne, zwłaszcza drze­
wo. Ale to dla większych miast. Dla wsi trzeba stworzyć swoisty sposób 
rozwiązania, a więc przy rzekach i strumykach pobudować własnymi rę­
kami miejscowych, proste pływalnie, by młodzież mogła wykonać program 
pływania dla szkół powszechnych. (W Finlandii istnieją praktyczne pływal­
nie „półkryte", niedrogie, ogrzewane w zimniejszej porze). Wieś nie po­
trzebuje stadionów typu miejskiego, ale dużego boiska, zharmonizowanego 
z otoczeniem, byleby jak największa ilość młodzieży, a nawet starszych 
nie była pozbawiona ruchu i wyrównywała deformacje zawodowe. Byłaby 
to nawet dobra śposobność pielęgnowania rodzimych tańców i zwyczajów 
regionalnych.

Zyjemy w okresie gospodarki planowej, czas, by i w dziedzinie nas 
interesującej, rozplanować program akcji. Wciągnięcie do tej pracy archi­
tektów drogą konkursów (o dokładnie określonym zadaniu) ułatwi całą 
sprawę, (jf.j

Pc/sfea-ftinniinia CrO
Bukareszt (obsługa własną) Międzypaństwowe spotkanie piłkarskie ro­

zegrane na stadionie kolejowym w Bukareszcie między Polską a Rumunią 
zakończyło się wynikiem remisowym 0:0 (0:0).

Reprezentacja polska wystąpiła w składzie następującym: 
Barwiński, Włodarczyk, Brzozowski, 
dzieją, Cieślik, Barański.
Po ostatniej dotkliwej porażce dru­

żyny polskiej w Jugosławii wszyscy 
oczekiwaliśmy, że w następnym me-

Skromny,
Parpan, Gajdzik, Baran, Gracz, Spo-

Czy w sporcie jesteśmy u kresu 
możliwości ludzkiej?

Sport współczesny jest zjawiskiem 
stosunkowo niedawnym, nie ma na­
wet stulecia za sobą. Jakże niedaw­
na v ydaje się chwila, gdy ćwiczenia 
użytkowe, czy inne stały się czynni­
kiem niezależnym, mającym swe wła­
sne cele, stały się sportem. Jeszcze 
w latach dziewięćdziesiątych przy- 
stępowano do sportu wioślarskiego z 
wielkimi zastrzeżeniami towarzyski­
mi, by nie .poniżyć się do zajęć pro­
stego marynarza i rybaka. Nie tak 
dawno temu, nawet koszulka gimna­
styczna wydawała się czymś niemo­
ralnym, nie mówiąc już o stroju 
lekkoatletycznym lub pływackim. Na 
przełomie tych lat kilkudziesięciu 
dokonała się wielka rewolucja poglą­
dów. Okres urodzin sportu i jego pio­
nierskich poczynań zakończył się — 
wtszedł jak każde inne zjawisko spo­
łeczne w okres normalnej ewolucji. 
Do niedawna każdy nieco lepszy wy­
nik sportowy był czymś niezwykłym, 
był kamieniem milowym w walce o 
rozszerzenie możliwości ludzkich, roz­
palał wyobraźnię mas, jak trąbka bo­
jowa. Był tu więc wyraźny pochód 
sportu ku górze — ku wyczynowi. 
Można to było zauważyć w każdej 
dziedzinie sportowej. Dawne wyniki, 
ongiś chluba rekordzistów bladły 
coraz bardziej przy nowych. Wystar­
czy przytoczyć wyniki pierwszej o- 
limpiady ateńskiej, dziś mogłyby o- 
ne imponować chyba bardzo odległej 
prowincji. Rozpoczął się więc w spor­
cie mozolny i wysilony postęp ku 
górze, wbrew pierwotnej zasadzie 
greckiej „meden agan" (nic zanadto), 
która raczej domagała się harmonii 
niż specjalizacji i jednostronności. 
Ideał wielobojowca odsuwa się na 
drugi pian, w jego miejsce wstępuje 
specjalista w jednym dziale sportu.

Maksymalizm wysiłku na każdym 
polu jest wedluq Bucle'a, jedną z ty­
powych cech współczesnej cywiliza­
cji. Gdy dawniej ideałem humaniz­
mu była wszechstronność, najwyżej 
wcielona w Leonardzie da Vinci, no­
we czasy wyłoniły wybitnych spe­
cjalistów na każdym odcinku dzia­
łalności ludzkiej — musiał on być 
pogłębiony do ostatecznych granic, 
musiał osiągnąć „rekord". Dotknęło 
to oczywiście i dziedzinę sportu. I- 
dea maksymalizmu odpowiada czło­
wiekowi współczesnemu, odpowiada 
jego dziwnej, prometejskiej chęci o- 
sięgnięcia wszędzie szczytu — ale 
jest ona sprzeczna z budowa liudz- 
kieqo ustroju. Organizm nasz jest 
cudowną maszyną, ale niechęthie 
znosi jednostronne, nadmierne obcią­
żenie pewnych jej części. Wszystkie 
ogniwa tego łańcucha muszą być je­
dnakowo silne. Materiał zużyty na 
nadmierne wzmocnienie jednego og­
niwa, pobrany będzie kosztem in­
nych. Człowiek lepiej się czuje przy 
zastosowaniu ćwiczeń wszechstron­
nych. niż przy jednostronności. Go­
dzą się na to wybitni fizjologowie, 
jak Lovatt, Paterson, Hansen, Dickin- 
son. Ale teoria teorią — a prąd cza­
su i nieokiełzana chęć pędzi czło-

wieka ku wyżynom. Cóż obchodzi 
entuzjastę sportu jednostka — byle 
sztoper wykazywał coraz krótszy czas 
biegu, by biegacz pochłaniał * prze­
strzeń, by zarabiał kosztowne sekun­
dy, by dysk i oszczep posłuszny wy­
silonej woli płynął powietrzem da­
lej i dalej... Idea olimpijska dzi­
siejsza: szybciej, wyżej, mocniej, ró­
żni się zasadniczo od starożytnej, 
której celem była harmonia.

Ale i . tu zwolna następuje pewne 
nasycenie wynikami, o jakichś prze­
łomowych rekordach w dzisiejszym 
sporcie trudno już myśleć. Kres wy­
nikom kładzie możliwość fizyczna 
człowieka. Przy najszybszej rotacji 
i wyzyskaniu techniki rzutu, dysk nie 
sięgnie granicy 60 metrów, maratoń­
czyk nawet dopingowany pewnymi 
środkami (fantastyczny projekt Batz- 
nera) nie zmieni zasadniczo uzyska­
nych ostatnio czasów.

Może uda się poprawić wyniki w 
sprincie, ale będą to ulepszenia sto­
sunkowo drobne. To samo dotyczy 
dziedziny skoków.

„Zjawiskiem coraz powszechniej­
szym na wielkich zawodach sporto­
wych jest niemal wyrównana wyso­
ka klasa" — pisze Geoffrey „Zwy­
cięstwo zależy od chwilowej lepszej 
formy równorzędnego zawodnika lub 
od wyjątkowego zrywu woli".

Tak więc, linia rozwojowa sportu 
rekordowego osiąga swój naturalny 
kres — naturalne nasycenie wynika­
mi. Urzekający blask rekordu bled­
nie f chyba tu i ówdzie zabłyśnie w 
jakiejś zapomnianej specjalności.

W jakim więc kierunku pójdzie 
rozwój sportu? Człowiek nie poprze- 
staje na sztucznych granicach, szu­
ka Wszędzie pełnych, atrakcyjnych 
haseł. Czyżby więc zastój, cofanie 
się, dekadencja sportu? Czy pow­
staną nowe jakieś formy? Czy może 
nową siłą atrakcyjna będzie maso­
wość sportu, w wielkim stylu jak 
obecnie w Rosji radzieckiej? Czy 
wreszcie sport powróci do pierwo­
tnej idei angielskiej „past-time" _
rozrywki — odprężenia, wolnego od 
wszelkiego przymusu i teorii? Tru­
dno na te pytania odpowiedzieć, 
zwłaszcza, że sport współczesny za­
bliźnia rany woienne i odbudowuje 
swój dawny dorobek.

Przyszłość pokażP resztę.
LUDWIK LESZKO

Warta zwycięża Gedanię
Poznań (G). Poznańska Warta wy­

korzystując wolny termin rozegrała 
spotkanie towarzyskie z Gedanią z 
Gdańska, wygrywając mecz 7:3 (5:1). 
Drużyna Warty przewyższała przeci­
wnika pod każdym względem.

Bramki dla zielonych zdobyli: Gen- 
dera 3, Smulski, Czapczyk, Skrzyp- 
niak 1 Każmierczak po jednej dla po­
konanych Janowski. Kufoić i Zwara.

l

czu będzie ona dążyła do rehabilita­
cji i pokazania swej klasy na arenie 
międzynarodowej. Nie liczyliśmy się

jednak, by z Rumunią, która na na­
szym terenie rozstrzygnęła poprze­
dnie spotkanie na własną korzyść, 
potrafiła w Bukareszcie zremisować. 
Wynik ten należy uważać za bardzo 
korzystny. Drużyna polska nauczona 
doświadczeniem, zastosowała zupeł­
nie odmienną taktykę, a to dokładne­
go krycie niebezpiecznych zawodni­
ków rumuńskich. Dało to z miejsca 
swoje rezultaty. Świetny Spielman zo­
stał całkowicie unieszkodliwiony 
przez Parpana, co przyczyniło 6ię do 
przyhamowania błyskotliwych akcji 
ataku rumuńskiego.

Gra prowadzona była w bardzo 
szybkim tempie, a walka była ba>dzo 
zacięta. Rumuna mieli w czasie ca­
łego meczu , zwłaszcza w drugiej po­
łowie przewagę, jednakże świetnie 
grający Parpan oraz obrona, a wre­
szcie doskonały Skromny w bramce, 
likwidowali wszelkie groźne akcje. 
W pomocy Gajdzik pilnował zawzię­
cie Mariana, który też rzadko d'xho- 
dził z tego powodu do głosu.

Napad nasz inicjował szereg za­
grań, jednak mimo dobrej gry Gracza, 
zwłaszcza w pierwszej połowią, n.e 
udało się nam zdobyć żadnej bramki. 
W drużynie polskiej na szczególne 
wyróżnienie zasługuje Panpan, Skrom-

ny, Gajdzik, Gracz i Baran. W dru­
żynie rumuńskiej najgroźniejszym o- 
kazał się Dumitrescu, Cowaci, Spiel­
man. Mecz toczył się w niesprzyjają­
cych warunkach atmosferycznych W 
czasie lekkiego deszczu i dotkliwego 
zimna. Zawody prowadził obiektyw­
nie sędzia węgierski Kamarassy, przy 
10.000 publiczności.

Dynamo wygrywa 
w Warszawie

Świetnie grająca drużyna siatkarzy 
moskiewskiego Dynamo pokonała W 
Warszawie drużynę AZS 3:0 (15:7, 
15:8, 15:11). O zaciętej walce świad­
czą najlepiej czasy poszczególnych 
6etów. Pierwszy trwał 22 min, drugi 
18, a trzeci 26 minut.

Dynamo moskiewskie 
pokonało Szwedów

Spotkanie moskiewskiego Dynama 
drużyną Norkóping w Sztokholmiez

w obecności 40.000 widzów zakończy­
ło 6ię zwycięstwem piłkarzy moskiew­
skich 5:1.

Niedziela pod znakiem remisów
Cracovia — Polonia 3:3
Występ warszawskiej Polonii w 

Krakowie w towarzyskim spotkaniu 
z Cracovia nie przyniósł widzom 
spodziewanych emocii. Drużyna Po­
lonii nie zademonstrowała wcale 
6wei ekstraklasy, a grając przy tym 
bardzo ostro, często faiulując, wywo­
łała niesmak wśród widowni. Z dru­
giej strony gospodarze, którzy przez 
prawie cały czas meczu przeważał! i 
na połowie czarnych koszul na praw­
dę „czuli się jak gospodarze", nie 
potrafili w żaden sposób odzwier­
ciedlić tego cyfrowo z powodu cał­
kowitej nieudolnośćci strzałowej. ;— 
Chociaż łatwo •adibvwadi teren, nie 
potrafili oddać ostrego strzału na 
bramkę.

Prowadzenie uzyskał Jabłoński II 
w 4 min. W 16 min. z wypadu Swi­
carz wyrównuje, a w 19 min. Su­
larz uzyskuje prowadzenie dla Po­
lonii. W kilka minut potem Rybicki 
wybiega i wybiera piłkę z nóg Swi- 
carza, przy czym jednak dochodzi 
da zderzenia i obu graczy znoszą z 
boiska. Okres zdecydowanej prze­
wagi ze strony Cracovii kończy się 
dalekim strzałem Szeligi, który zdo­
bywa drugą bramkę dla Gracovii. 
Wynik ten utrzymał się do prze­
rwy. Po przerwie wchodzą na boisko 
Rożankowski zamiast Radonia i Dy-

r

Warszawa—Śląsk w boksie 11:5

cjain zamiast Fiiipskiego. a w Polo­
nii Swicarz wraca na boisko.

W 7 min. Jabłoński II zdobywa 
trzecią br-anśkę. Polonia przychodzi 
teraz częściej do qłosu i Hymczak 
musi interweniować. W 23 min. Gli- 
mas sfaulował przeciwnika na polu 
karnym, a podyktowany rzut karny 
zamienił na bramkę Swicarz. Wynik 
remisowy utrzymał sie do końca, mi­
mo usiłowań gospodarzy, bv ao po­
prawić. Sędziował Olewski. Widzów 
ok. 4 tysięcy.

Wisła -Ruch 2:2 (0:1)
Towarzyskie spotkanie Wisły u- 

zupełnionej graczami Garbami z Ru­
chem na Śląsku zakończyło się wy­
nikiem remisowym. Gra stała ną do­
brym poziomie, jednakże więcej ini­
cjatywy okazywał atak Ruchu. Bram­
ki zdobyli dla Wisły Cisowski i No­
wak, dla Ruchu Bartyla i Żurek. 
Bramkarz Jakubik okazał swą bar­
dzo dobrą formę. Sędziował Grusz­
ka, widzów około 4.000.

Polonia (Bytom) - Rymec 
3:1 (3:1)

Towarzyskie spotkanie drużyn ślą­
skich zakończyło się zdecydowanym 
zwycięstwem Polonii bytomskiej.

Międzyokręgowy mecz pięściarski 
Warszawa—Śląsk, rozegrany w Ra­
domiu, zakończył się zwycięstwem 
stolicy 11:5. Śląsk był osłabiony bra­
kiem Bazamika i Rademachera, ale 
młodzi pięściarze Śląska — Kowal­
czyk. Matloch i Bibrzycki wypadli 
zupełnie dobrze. W drużynie War­
szawy wyróżnili 6ię Szatkowski, 
Błażejewski, a zwłaszcza Czortek, 
który w wszechstronniości ataku, re­
pertuarze ciosów, wyczuciu dystan­
su i unikach— nie ma równego so­
bie w PoCece.

Wyniki techniczne: w wadze mu­
szej Przybytniewski (W) zremisował 
z Kowalczykiem (SI). W w. koguciej 
Szatkowski (W) przeqrał na punkty 
z Grzywoczem (Sl). W w. piórko­
wej Sobkowiak (W) wygrał na pun­
kty z Matlochem (SI). W w. lekkiej 
Czortek (W) wygrał na punkty z 
Bibrzyckim 
Błażejewski 
w drugiej 
(Sl). W w.
przez techn. k. o. w 2 rundzie wygrał 
z Tyką. W w. półciężkiej Archacki (W) 
PTzegrał na punkty z Nowaka (Sl). W 
w. ciężkiej Kotkowski (W) wygrał

(Sl). W w. półśredniej 
(W) pokonał przez k. o. 
rundzie Okruszkiewicza 
średniej Kowalczyk (W)

przez k. o. w pierwszej rundzie 
Drapała.

Sędziował w ringu Derda z Pozna­
nia, na punkty Fedorowicz (Sl). Stę­
pień (Łódź) i Dali (Warszawa).

Groble—Korona 10:6 w boksie 
o mistrzostwo Krakowa

Rozegrane w ub. niedzielę spotkanie bo­
kserskie o mistrzoswo KOZB przyniosło zwy­
cięstwo Grobii nad Koroną 10:6, WTynikl w 
poszczególnych walkach (na pierwszym miej­
scu zawodnicy Grobli): w muszej Janicki po­
konał Łętochę, w koguciej Nowicki Kwiat­
ka. w pióikowej z powodu nadwagi Kotla­
rza zwyciężył Głowa v. o., w lekkiej Pisz­
czek pokonał przez techn. k.o. Karpińskiego, 
w półśredniej Ha’uch wygrał z Szymonia- 
kiem na punkty, w średniej Jabłoński uległ 
Bali, w półciężkiej wygrał Pieniążek v, o. 
wobec braku przeciwnika i w ciężkiej Odzie­
nie« przegrał przez techn. k. o. z Szymulą. 
Sędziował w ringu Winiarski, na punkty: 
Bohdanowicz, Stawiatrezyk i Moskal.

W zawodach kolarskich Łódź—Gór­
ny Śląsk i Dolny Śląsk zwyciężyła 
Łódź, zdbywajac 78 pkt przed Gór­
nym Śląskiem 56 pkt i Dolnym Ślą­
skiem 38 pkt.

Gymkhana samochodowa
Krakowski Oddział Automobilklu­

bu Polski zorganizował w ub. nie­
dzielę bardzo ciekawą imprezę — 
„gymkhanę samocnodową ‘ na Stadio­
nie Miejskim. Na zawiłej trasie, obli-, 
tającej w ciekawe przeszkody, jalt 
waga, kładka, szubienica z wodą orai 
w jeżdzie tyłem okazali Kierowcy swą 
umiejętność prowadzenia wozu.

Do zawodów stanęło 20 zawodni­
ków i zawodniczek. W ogólnej punk­
tacji zwyciężył: Postawka -AP Kra­
ków) pkt. 181, czas 2.24,36 2| Ferici 
(AP Śląsk) pkt. 157, 2.25, 3) Mostow­
ski (AP Kraków) 143 pkt., 3 05 min.. 
41 Szwenk (AP Kraków pkt. 14!, cza« 
3.00, 5) Koprowski (AP Kraków) pkt- 
140.

Widzew wygrał z Lechią
Łódź (Tu).. Zawody o wejście d<2 

klasy państwowei miedzy drużyna*  
mi Widzew (Łódź)—Lechia (Gdański 
zakończyły się wyprana Widzew® 
2:0 (1:0). Było to szczęśliwe zwyct 
stwo łodzian nad ambitnie ora i a cl 
Ledhią, w którei wyróżnił sie bram*  
karz Pokorski. Bramki dla łodzial*  
zdobył Cichocki, który nie wvkorzV*  
stał później rzutu karneoo, orał 

Sędziował dobrze T. Piersią«
Warszawy.

Zbył, 
z

Chełmek prowadzi 
w kl. A KOZPN 

dziewiątej rundzie 2 cyklu jesiennyc^ 
’ * * * * ce leadera zajlg

Po 
n*zgryweik  w ki. A miejsce___ — - .
Chełmek dzięki lepszemu stosunkowi brama® 
nad Zwierzynieckim. Z ubolewaniem 
to stwierdzamy, że doszło znów do awantirf 
zarówno na boisku jak i na widowni, 
czes spotkania Zwierzyniecki—Korona.

Fablok—Łagiewianka 2:0 (2:0). Leipszy tr 
chnicznie Fablok pokonał ambitnie '. grając*  
Łagiewiankę, uzyskując zwycięstwo ze e 
łów Pukosza i Wój łowicza. Sędziował 
chalik. (St)

Zwierzyniecki—Korona 0 0. Po pauzie 
ostra spowodowała kontuzje kilku graczy P*  
obu stronach. Remis Korony należy u 
żać za małą niespodziankę spotkań mlstrzc 
skich ub. niedzieli. Sędziował Sadzik. (St)

Podgórze—Wieczysta 2:1 (0 0). Po wyró 
nenej grze z okresami lekkiej przewagi 
cięzców spotkaaie wygrało Podgórze, dla kj| 
Tego bramki zdobyli: Hausner i Uznański, d*  
pokonanych Kawula. Sędziował Szczepanek^ 
(Kai) ~ r

Dębski—Mościce 1:1 (0 1). Punkt dla Dąj 
»kiego uzyskał Trynka, dla Moście samobór 
cza. Sędziował Biernacik. (KaJ)

Groble—Szczakowianka 2:1 (0:1). Gra cir 
kawa i szybka, z lekką przewagą Sz 
wianki. Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
dryg*  i jedna samobójcza, dla pokonany^ 
Stad’er I. Sędziował Jul. Mytnik. (Wal)

Chełmek—Prokocim 10 (0:0). Decydują 
o zwycięstwie bramkę uzyskał Obtuło 
Sędziował Bill. (Wal)

tabela
Chełmek 9 14 12:51
Zwierzyniecka 9 14 20:9 j
Fablok 9 12 I,:ł,3
Groble 8 10 13 8 Ï,
Dąbskl 8 10
Sczako-w Lanka 9 10 22:1’ 4
Mościce 9 8 1?:14 i
Łagiewianka 9 7 15'2*1
Korona 9 7 14:19 S
Podgórze » 6 10 2*
Wieczysta 8 5 16:iy
Prokocim 8 1 9:20j|
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